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GŁOS WIELKOPOLSKI.
W szystkie pisma polskie zaboru pruskie 

go i wychodzące w  Rzeszy zai-uieściły w  
dniu 12 października na tytułowych kartach 
następujące oświadczenie:

] ’o przeszło czterech latach grozy wojen­
nej i cierpień bez miary, wyniszczających 
najlepsze siły ludzkości, wyłaniają się wre­
szcie z krwawego zamętu pierwsze zarysy 
nowego porządku świata, opartego na za­
sadach sprawiedliwości oraz na prawie swo­
bodnego stanowienia o sobie każdego na­
rodu.

1‘rogram zbudowania w  myśl zasad po­
wyższych trwałego pokoju, zawarty w zna­
nych oświadczeniach politycznych prezy­
denta Wilsona, został obecnie i przez rząd

Polakom, uważać musi za pierwszy, nie­
odzowny wamnek w ielkiego tego dzieła.

Tylko zjednoczenie wszystkich części na­
rodu, osiadłych na ziemiach polskich, w  je­
dną całość, wyposażoną w pełnię praw pań­
stwowych, stanowić może rękojmię trwałe­
go przymierza narodów.

Uznał to prezydent Wilson, wysuwając w 
swoim programie pokojowym sprawę utwo­
rzenia Polski niepodległej, złożonej z wszyst­
kich ziem polskich, z własnem wybrzeżem 
morskiem, jako jedon z warunków sprawie­
dliwego porządku międzynarodowego. Z fa- 
kiu, że rząd niemiecki przyjął program W il­
sona bez zastrzeżeń jako podstawę do roko­
wań pokojowych, wnioskować trzeba, że i 
na wytyczną tegoż programu w sprawie pol-

kich naczelnych naszych organizacyk poli­
tyczny eh, wszystkieh bez wyjątku istnieją­
cych stronnictw poLkich oraz całej prasy, 
jako wyrazicielki opinii publicznej.

Stwierdzając tę naszą zgodę i zwartość 
narodową, uważamy za obowiązek swój po­
przeć zbiorowym aktom w oli staŁowisko na­
szego przedstawicielstwa parlamentarnego 
z dnia 5 października i oświadczamy uro­
czyście, że w  wielkiej tej i odpowiedzialnej 
godzinie dziejów z pelnem zaufaniem skła­
damy w  ręce posłów naszych tak w  sejmie 
pruskim, jak parlamencie niemieckim dal­
sze kierownictwo polityki w  myśl uprawnio­
nych interesów i niezłomnych ideałów na­
rodu.

Naród polski, k tóry w  wojnie tej na ró-uicniiccki przyjęty, jak  o tein świadczy o-
statnia nota pokojowa Niemiec z 5 pażdzier- skiej »ię godzi. Doniosłość tego podkreślił i wui z innymi narodami walczącymi najcięz- 
mka 1918 r. Iz  naciskiem przedstawiciel Koła polskiego i sze poniósł ofiary, pragnie pokoju trwałego

Tein samem wybiła i dla nas 1’olaków go- j na historycznem posiedzeniu parlamentu | i szczęśliwego dla wszystkich narodów. l Jo- 
dziua, w której podnieść musimy glos swój, j niemieckiego z dnia 5 października b. r . , ! juc> j ak dotąd, tak i w  przyszłości pozosta-

stwierdzajac, że rząd przez to po raz pierw- wiernymi świetnym swym tradycyom, 
szy- uznał, iż dążenia narodu polskiego d o ; opromienionym od zarania dziejów temi sa- 
zjednoezenia wszystkich ziem polskich w | mcmi hasłami wolności i braterstwa ludów,

by upomnieć się o prawa""nieprzedawnione 
narodu.

Rozbiór Polski był najjaskrawszem po­
gwałceniem sprawiedliwości międzynarodo­
wej w Listoryi nowoczesnej, a przez to sa-

państwie niezależnem są uprawnione. I których tryumf wyrasta dzisiaj z krwi bez-

ino stał się glównem źródłem tej polityki 
przemocy i ucisku, która stanowiła w Eu­
ropie wieczne zarzewie niepokoju aż do dni 
naszych. K to  zatem chce szczerze i uczci­
wie przjTożyć ręki do budowy nowej, na po­
szanowaniu prawa opartej przyszłości lu- 
ó n r , tea naprawę krzywdy, wyiiy.zouej

W tej chwili, rozstrzygającej o nasze j; ccnucj posiewu. Pod znakiem tych zasad
przyszłości, naród ca»y, na całym obszarze j ustąpi Polska zjednoczona i niepodległa do 
ziem polskich i we wszystkich swych wpfcj związku w olnych ludów jalcc szczery i nie-
stwach, wspólną opionneniony myślą, two-|zjomny szermierz tolerancyi na wewnątrz i
rzy jeden wielki, zwarty a solidarny obóz j zgodnego współżycia narodów na zewnątrz 

narodowy. j w myśl wielkiego hasła przodków naszych:
My  Polacy w dzielnicy pruskiej stwierdza- vVoini % woinyari, rórrai z  rtornyca":

my tę zgodę i  zwartość podpisem wszyci- j 
RaJa Nurodnua. N d J  Ceoinląjr Komitet o j lu n a j f aa Rzeszę niemiecką. Prowiscyor-ałcy Komitet iryjoeczy a a  W id U t  

Księstwa Poznańskie. Komitet Wyborczy pnntiacyoaaiay aa  Prasy Królewskie, Warmię, Mazury i Pomorze. Psiaka ltam~ti I peo- 
WiBcyooałay wyborczy dla Śląska. Komitet Puiitycamy dla Polaków na obczyźnie po prawym brzegu Łaby. Główny K m _ r t  wy- 
luwczy polski dla Polaków w  Rzeszy niemi; rkiej po lewym brzegu Łaby. Centrum obywatelskie. Kasyno obywatelskie. Katoli- 
cko-polska Partya ludowa. Narodowe Stronnictwo Robotników. Stronnictwo Deuiokratyczno-imrodowe. Stronnictwo Ludowe. 
Stron lictwo Pracy narodowej. Związek Narc-luwy. Bziennik Berliński. Dziennik Bydgoski. Dziennik Kujawski. Dziennik Poznań­
ski. Dziennik Łląski (w  Królewsluej Kucie). Gazeta Codzienna (w Toruniu). Gazeta Gdańska. Gazeta Gostyńska. Gazeta Grudziądz­
ka. Gazeta Ludowa (w  Katowicach). Gazeta Narodowa (w Poznaniu). Gazeta Olsztyńska. Gazeta Opolska. Gazeta Ostrowska. Ga­
zeta Polska (w  Kościanie). Gazeta Poznańska. Gazeta Sredzka. Gazeta Śremska. Gazeta Toruńska. Gazeta W  rzesióska.. Gazeta 
z nad Prosny (w Pleszewie). G.os Lubawski. Głos śląski (w  Gliwicach). Glos Wicłkouoianek (w  Poznaniu). Goniec Wielkopolski 
lw Poznaniu). Górnoślązak (w  Katowicach). Gwiazda (w  Poznaniu). Katolik (w Bytomiu). Kraj (w Lesznie). Kury er Poznański. Ku­
ry er Śląski (w  Gliwicach). NaiGdow.ee (w  Herce). Naród (w Oberhausen). Niwa Śląska (w Katowicach). Nowiny (w  Opolu). No­
winy Raciborskie. Nowy Przyjaciel Ludu (w  Kępnie). Orędownik (w Poznaniu). Pielgrzym (w Pelplinie), Pochodnia (w Herne). 
Pclak (w  Katowicach). Postęp (w Poznaniu). Praca (w  Poznaniu). Prawda (w Poznaniu). Przewodnik " Katolicki (w Poznaniu). 
Przyjaciel (w Toruniu). Przyjaciel Ludu (w  Grudziądzu). Wiarus Polski (w  Bochum). Wielkopolanin (w Poznaniu).

Po  prz^tocaeniiu odezwy tak p lz,e „Dzien­
nik Kujawski11:

Oto glos tej części narodu, k tóry  fnoiprzoz. 
Jat dziesiątki musiał milczeć, jedynie w du­
szy i sercu pielęgnując sw e idea ły najdroż­
sze. Dziś, gdy ideały te suily się dobrom 
ogółnem, gdy wyznawców  ktajdują m iędzy 
wszystkicmi nietylko narodan.i, ałe i pań­
stwami i rządami, dziiś zgłasza się i ta część 
narodu polskiego, która poprzez wiek cały 
do r ru.s-Nienii©c najeżała, o swe nieprze­
dawnione prawa.

I nio załamie dążenia niaozego żadna tru­
dność, żaden sprzeciw. Uprawnionemu uznał

dążenia te obecnie 1 rząd niemkeki. A  więc 
c:zvż milcząco przyjąć miaimy słowa kancle­
rza niemieckiego, nie s/iągając do krynicy 
pnażiród&l narodowych, w s !®  ującyoh nam 
drogę, po której nam kroczyć trzeba dalej.

Pójdziem y w  myśl ideałów", które wolność 
sv/oyą ponad wszystko ceniąc kochały i w ol­
ność obcą. Jak ojców naszych programem 
było „za  wolność naszą i waszą11, -tak dziś 
przypomnienie, że chcemy być „wołnł’ z w ol­
nymi, a równi z  równymi11 już nic ideą nam 
górną, ałe słowem stającorn się ciałem.

Skarbu, k tóry naszym staje się udzia­
łem, nie wyd- imy. ja k  przez pokolenia całe

jbył on nam cenny w ukrydu, tak teraz,
■ gdy- się ujawnił, nie ty lro  dla ceny swej on 
inewn drogi, aie diogi poprzez ofiary cierpień, 
Jez, krwi i męki, które da.iy-nui nieśmier­
telną siło cudotwórczą.

i feta jemy dziś wszyscy w szeregu bez 
' w:zigięiu na to, co może nas dziełko a może
i joyzcfe dzieli. Cnuńzy narodu u wtu^ztatu 
narodowego stawa my z  gorącą uiiłjócią, 
z zapałom, energią i wolą niezłomną, by po­
wstał z naszych krzcsaki fundament zwarty
ii snuy, zgothiy i wierny pod budowę gma-
■ clm, któremu imię-: Polska Zjednoczona i 
. Nii podległa.

Polskę obsadzą wojska polskie z Ameryki.
Wiedeń. Z kół poinformowanych z W ar­

szawy donoszą, że na wypadek zawieszenia 
broni, terytorya polskie obsadzone będą 
przez wojska polskie z Ameryki.

isr
i

Kraków. Posłowie zaboru atiolryackiego 
wszystkich stronnictw politycznych zostali' 
zaproszeni do Warszawy przez sfery ofieyai- 
ne polskie. W yjazd posłów (w Imz.bie IG) 
nastąpi w tycii dniach.

O delegacye zaborów.

W yuziai prasowy piezydy uin rady mini­
strów koun*|iklijc:

_ ..Najdostojniejsza Iłada Re"c..cyjisa zwró­
ciła się do prezesa K o la  polskiego w Berli­
nie, posła W ładysława S e y  d y, tu<Iz;eź ( o 
p.Dzydyum K iła  poh.kiego w Wiedniu o w y­
delegowanie w dniach najbliższych do War­
szawy prr-ctlsiiiwicioli Kól. celom wf>pół:se- 
gd  rozważenia w  War.-.zawio sy luacyi obe­
cnej. Zwnutaiac się do prezydyuiu Uoł.t pe'-

Poeaąikowo ;na być wysłanych kilka <»y- 
w isyi tych wojsk, które przej.ulą przez te­
ry toryum niemieckie, albo też wylądują 
wprost na ziemi polskiej w Gdańsku.

skiego w Wiedniu. Pada Regencyjna nad 
mieniła, że pragnie, aby oprócz gruo, wcho­
dzących do K «1  a p o l s k i  o g o w W ie­
dniu, reprezentowane były również grupy, 
stCjąc’ poza Kolein11.

Z WARSZAWY.
Narady stronnictw.

„Kuiycr Warszawski z dnia 12. bm. do­
nosi:

W  ostatnich dwu dniach w dalszym ciągu 
od by wały 'się narady zarowno w stronni­
ctwach, jak i pomiędzy ich przedstawicie­
lami. Konferencje niiały na celu osiągnięcie 
porozumienia co do utworzenia jednolitej 
platformy, na której mógłby powstać tynt-

i<..:vy rząti kiialicyjpy.
7i.‘ strony Koj# icbśfr.yparlyjnr go ąaowa- 

<Uf.one są ioko%vcnia z k.ottd-.yą poiozumie-

O teni-iaie wysłania wojsk do kraju za­
decyduje komitet polski w Paryżu, ja to u- 
znana przez kaalicyę zwierzchnia władza ar­
mii polskiej. • *

1 wawezą lew icy demokratycznej, Zjodnocze- 
' n im i ludowom i Narodowym Związkiem ro- 
j boaiiezym. Dotychezaś porozumienia jeszcze 
1 nie osiągnięto.
; Stwierdzić należy że rokowania z Naro­
dowym Związkiem robotniczym mają prze­
bieg pomyślniejszy dla konsol idący 1.

W czorajsze posiedzenie K o la  międzypar­
tyjnego poświęcone było sprawie konsoli- 
dacyi. K o ło  stoi ma stanowisku szybkiego 
tworzenia rządu koalicyjnego i Rady Naro­
dowej, oczywiście pod pewnymi warunkami, 
które wyniszczone są w odezwie Koła, wczo 
raj wydanej.

*  •  •

Odbyło się posiedzenie delegatów Zjedno­
czenia ludowego i Narodowego Związku ro- 
bolniezógo, ńa któretn omawiano pTOpozy- 

"’ cyę Kola u iędzypąrtyjnego utworzenia Ra­

dy Narodowej i rządu koalicyjnego. Osta­
teczne decyzye uzależniono od władz na­
czelnych obu tych organizacyj.

W czoraj odbyła się konfereneya delega­
tów  Zjednoczenia ludowego i  Narodowego 
Związku robotniczego w sprawie obecnej 
sytuacyi politycznej. W  dyskusyi zaznaczy­
ła się zupełna jednomyślność poglądów —  
przedewszystkiem w  sprawie jak  najrychlej­
szego zwołania konstytuanty trójzaborowej 
i w  sprawie konsolidacyi żyw iołów  ludo­
wych i demokratycznych wobec tworzenia 
się nowego rządu. Ustalono również fonny 
dalszego kontaktu między obu stronnictwa­
mi.

*  «  *

Jak naiu komunikują, Rada Regencyjna 
ma zaproponować Kołu  międzypartyjnemu 
przeprowadzenie organlzacyi nowego rządu. 
O ile K o lo  zadanie to podejmie, kandyda­
tem na premiera będzie, jak słychać, p. 
Ś w  i e ż y  ń s k  L

*  •  •

Enuiicjfacya Koła m i^ zyp a rtyjn e p .
Warszawskie pisma przytaczają enuncy- 

acyę Kola  międzypartyjnego, której ustęp 
podajemy za „Kuryerem  Warszawskim11:

„N a  pienwszem miejscu stawiamy przeję­
cie natychmiastowe skarbu, a pierwszein za­
daniem rządu będzie znruleżć dla niego sitac 
podstawy, chociażby kosztem największych 
ofiar, pnzedewaziystkiem ze strony warstw 
posiadających. Gale nasza bogactwo pań­
stw owe od dzisiaj staje się nieizapuzoazalną 
■własnością narodową. N ie kwitując % ra­
chunków dawną oh, dziś już gospodarzami 
u siebie być musiany.

Niezwłoczne przystąpienie do tworzenia 
sźSy ztaujnej w drodze poboru oraz troskę 
•  wyij ńaaB lodfiośri w ciężkiej cinriii 
inaejMnnj, jak tómmoŁ a łb w  aoH o fo - 
« ■  wojny nraźamy L t w  aa n i * . -  ócj- 
aze i  m ą  Jo ejaze ra d m . nowego n^dr.

N a takiej podstawie gotow i jesteśmy na­
tychmiast objąć rządy, rozumiejąc, że w y ­
konanie wskazanymi zadań eaiezae będzie 
nio tylko od nas, aie i od poparciu ogółu. 
Ufamy, że apołeczeiistwo m e odmówi nam 
togo zaufania i poparcia, którego naan w 
najcięższych czasach nie szczędiziło11.

Rada koronna w Warszawie.
Warszawa. B. kor. 12 l>m. Pisma jx>ranne 

donoszą: Wczoraj odibyia się tu rada koron­
na, która się zajmowała, sprawą jak naj- 
szy/hszicgo przejęcia a d m i n i s t r a c y i  
k r a j u  i u t w o r z e n i a  w o j s k a .

W A R S Z A W A  SPOKOJNA.

Warszawa. B. kor. 13. bm. W obec od­
miennych douiesion stwierdza się, że nu na 
Ulicach nie było żadnych dcm onstracyi

ZN IESIEN jIE PR ZE PU STE K  W E W N Ą T R Z  
' . O KUP AC  Yk * N IEM IECKIEJ.

Warszawa. B. kor. Wsuy.ibkio uziemuki 
pouają rozporządzenie wiairszsi.w&kjej gene-' 
,ir:>.ł-gubora>ii m o n  ą c e  p r z e p u i s i t k i  
do podróży w e w n ą t r z  o k  u p  a c y  u

W  sprawie okupacyL
Radę Regencyjną zawiadomiono, że w 

najbliższym czasie nastąpią zarządzenia, 
zmierzające do zniesienia dotychczasowych 
ciężarów okupacyjnych zarówno w  K róle­
stwie Polskicm, jak i w etapach i Obcr-Oseie.

Polaka pożyczka wewnętrzna.
W obec nagłej potrzeby uruchomienia ca­

łego aparatu państw uwero, rząd polski, jak 
słychać, ma zamiar zasięgnięcia większej 
pożyczki wewnętrznej.

O zniesienie cenzury.
W ydział prasowy piezydyuui rady mini­

strów komunikuje, iż pełniący funkcyc pro­
zo-a rady ministrów zwrócił się do ces.- 
akpii: jen. gub. warszawskiego i e. i k. jen. 
gub. lubelskiego w  sprawie zniesienia cen­
zury dla pism, wychodzących na terenie ca­
łego Królestwa Polskiego.

M  kolejarzy polskich.
Polski język urzędowy.

W czoraj odbj io  sic w Krakowiie zgroma> 
dzenle krak. Koła Zwiąafcu urzędników ko­
lei p a s tw o  w ych w to z  z  członikaani komi-< 
tetu po.TOzi:imiewaavc:zego.

Pd obradach powzięto jednomyślną u* 
chwałę w  uasitęprjącem brzmieniu:

Prtzez la t dziesiątki upominaliśmy się u 
nządu austryadkiego ustawowego wprowa­
dzenia. polskiego języka piko urzędowego r ą  
kolejacii ziem polskich, uważając jiuż w te­
dy  epnaiwę za słuszną i konlioczną. W  oliw iii 
odbudotvania. wolnej, Zijodr.occonej i N; -̂ 
podilegiej Poltsld, stanowiąc o sobie w myśl 
w arn ików  prezydenta Wiilsonio, przyjętych, 
w  pełni przez państwa centrałne, uchwan 
lamy jediiomyślnie:

Wprowadzenie polskiego języka urzędo­
wego w  miejsce języka niemieckiego na ko ,̂ 
lejach ziem polskich, począwszy od północy, 
z 13 na 14 b, m. 1918 roku.

Uchwała ta  obowiązuje tak faiukcyiwi.v 
ryuszy, dyrekcyę, jak też i urzędy w yko- 
mawczo.

Poleca się prezydyum dzisiejszego zgro- 
madizema ziairaądaić co potrzebo, aby w  o- 
znaczomym czasie usunięto niemczyznę w  o  
kręgu dyrekcyi krakowskiej, a i n n e  o - 
k r ę g i  n a  z i e m i a c h  p a l s k i c h  w c-. 
z w a n e  d o  w s p ó d z i a ł a n i a .

Biuletyn austro-węgierski.

Nieprzyjaciel*?

Odwołanie zebrania poselskiego.
Otraymujcmy następujące zawiadomieni^: 

Z powodu konieczności wyjazdu ILcauego 
grona posłów do Wairsizaw v , zebranie po­
selskie. ziaipowieuiiane ca  czwartek 17 bm. 
odbędzie się dopiero w poniedziałek 21 om 
o godz. 19 rano w sali Magistratu krakow­
skiego. W  i t o 8.

Wiedeń, dola 14 października. 
Urzędowo donoszą dnia 13 pu^dziornikUJ 

Włoska widownia wojny.
nie wstawiali jo i  ataku 
:h. Wszędzie zwykła c-j ■  

m/CC MJT n a.

S o i n r i e  za ję li K s ł
W  AlhauS cofamy się dalej według roz­

kazu. W  obszarze Ipekn daje się odeuć zna-; 
czna działa lność band. Po kilkudniowych’ 
bojach pozostawiono nieprzyjacielowi Nisz.

Zachodnia widownia wojny.
Pod Beaumont nasze wojska b i.iy  skute­

czny udziah w  odpieraniu mac owych ata­
ków amerykańskich.

Szef sztabu generalnego.

B i u l e t y n  n ie m ie c k i.
Berlin, dnia 14* października, J

Urzęd-JT.o doueszą dnia 13 pfeiźdiziornikai 

Zachodnia, widownia wojny.
Gtiiupa. ks» Ruprechta. W  odcinku kacaht 

| po cbu stronach Douai i na zachodnim skra- 
;ju Douai pozostajemy w czuciu bojowy®  
z nieprzyjacielem. Douai ucierpiało znacznie' 

| przez ogień artyleryjski, i ml bomb le ni- 
czycb.

Na północny wschód od Cambrai w nocy) 
11 bm. odsunęliśmy się nieco od nieprzy­
jaciela. Nieprzyjaciel poszećl za nami w tio - 
raj w południe i wieczorem stanął pod T- 
vesues, Le Sec i na wzgórzach na zacn^Jauii 
wybrzeżu Selle pod Saulzcir i Hanssy. Wcze-I 
snym rankiem po obu stronach Le Ca U..U 
walka artyleryjska. Między Selesnes a i o 
Cateau zaatakował nas nieprzyjaciel zmi- 
cznemi sitami. Udaio mu się wtargnąć w 
sze stanowiska no obu stronach Neuvihy.: 
Nasz kontratak przygotowany bardzo r l- 
uym ogniem artyleryjskim miął peiny 
kces i wyparł nieprzyjaciela. Wieczcrem c i-  
porto pud Briasirex częściowy atak.

ATimijpa niemieckiego następcy tronu. Ifą  
północ od Oisy rozpoczął mepTzyjnciel £ il- 
niejsze ataki po obu stronach Veux - Ar.ai- 
gny, na wschód od Bohuin i pod Oisson-Yi!-. 
.e. Poć Origny i na północ stamtąd starał1 

'się wtargnąć do naszych stanowisk pr:ez 
Oisę. GSówny ciężar wytrztun^ wały puiki 
turyngskie. Nieprzyjaciela wszędzie odparło, 
po części w zaciętych walkach z bliską i 
kontratakiem. Na froncie między Oisą a Ai- 
sną nieprzy jaciel postępował w ślad naszych, 
cofających Się wojsk i wlecz* rem dotarł do 
lasów St. Gobain i wzgórz na północ od, 
Ailetty i Arnie Fontuin. Na północ od od­
cinka Retourne przekroczy] tylko slabem] 
siłami linię Asfeld La Ville Bcishes-1 raux- 
Champagne 1'ouzieres Nieprzyjacielskie cd- 
działy, które posunęły się na południowy, 
wschóć od Youzieres, zostały wzięte do nie­
woli Częściowe ataki przeciwnika pod Ter-' 
mes nad Aisną odparto.

Gcupa gon. Gallwibza. Częściowe atak| 
nieprzyj -te', na zachodnim b rz^u  Mozy) 
rozbifar t k  Poważniejsze wsłki trwafar u
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'dnia na wschód od Mory między lasera Oi*- 
mont a Warvflle na północny wschód od 
BeaumonŁ Pułk! praskie, saskie, wiifem- 
berskie i anstro-węgierskie odparły w za­
ciętych walkach Amerykan, którzy rzucając 
znaczne siły do boja wciąż ponawiali swoje 
ataki.

Grupa Es. Albrechta. Dzięki skutecznym 
przedsięwzięciom na wschód od Blatnoti*, 
na północ od kanału Ren-Rodan wzięliśmy 
jeńców.

PołuiłnJowo-wscbodnia widownia wojny.
Walki w okolicy Niszu. Wobec silniej­

szych ataków wojska nasze cofnęły się we- 
dhig rozkazu na wzgórza na północ od nwa- 
Gta. Nieprzyjaciel o b s a d *  Nisz.

Ludendorfł.

W IECZORNY B IU LE TYN  NIEMIECKI.

Berlin. B. kor. Urzędowo -donoszą wieczór:
Nie ważniejszych działań bojowych.

wtźękazośó Oaa*xłu niomieckiogo. Obrony 
rząd m ógł oczywiście na to pytonie odpo­
wiedzieć gładko; tak. EaktycBzóe maony te­
raz w  Niemczech rząd, który daje rękojmię, 
że łud może wpływać na kasy oa  niajMerazej 
potBdiawie i k tó ry  pragnie być pod fcaddym 
względem ludowym. r

Bitwa pod Lille.
Berlin. B. kor. Biwro W o lffa  donosi; An­

glicy  ostrzeliwali Lille. 10 bm, przedmieście 
Lambersart, 11 b a . przedmieście Madeiame 
stało pod ciężkim ogniem.

JESZCZE ŁODZIE PODW ODNE.

Londyn. B. kor. Lord French zakomuni­
kował, że z 790 osób, które znajdowały wę 
n * pokładzie „Lekesteaai“  uratowało ssę
193 oeoby. , . . .

Londyn. B. kor. Router. W edług doniesień
adanirałicyi z  wojsk, które się znajdowały 
ca  zatoniętym u zb ro jo n w  krążowniku hafi- 
dtowym „Ofcramto*1, brakuje 335 kidzi, zaś 
z  załogi 11 oficerów i 85 todzi. Jest oba.wa, 
że utonęli. .Parowiec ..Kaszmir", który ®de- 
raył eaę z  „O tam tem " dotarł do portu sako- 
ęfciego.

O JEŃCÓW ANGIELSKICH  
W  NIEMCZECH.

Londyn. B. kor. 13 bm. Reuter, dowiaduje 
lie ze rząd postanowił -natychmiast podjąć 
kroki w  sprawie traktowania angielskich 
■jeńców w  Niemczech.

ORLANDO N A  FRONCIE.

Rzym. B. kor. A g . Stefani donosi: Prezy- 
■Iflent ministrów Orlando w powrocie z Par 
ayża przybył dziś rano na front i udał się 
natychmiast do . głównej kwatery, aby na­
trudzić się z królem i szefem sztabu gene- 
gałnego.

Jak Ktemcy ip u a a zs a  Łnłiarji?.
Berlin. „Nordd. Ali. Ztg.“ pisze: „Ajen- 

cya Bułgarska** ogłasza formalny protest 
rządu bułgarskiego, wedle brzmienia które­
go  wojska niemieckie, opuszczające Bułgar 
ryę, przywłaszczały sobie siłę, własność i 
tnajpkak raefaamy sona bułgarskiej, a  nawet 
eagn tó y  wypoeańnńe w mjftaryetacb buł­
garskiego Czerwonego K rzyu , przyczem 
i iiM iinin rameych żołnierzy bułgarskich do 
pddMaaDin twyth  ubrań i ołmwrm, poMgto- 
pńając ich oa pół nago na drogach.

Ptasa niemiecka stwierdza wobec tego, ie  
protest „Ajeaicyi Bułgarskiej “ musiał być o- 
,publikowany pod wpływem francuskim, na 
co ma wskazywać podobno ton, .w jakim 
pełne brzmienie protestu jest utrzymane.

OBRADY IZBY PANÓW .

Wiedeń. B. kor. Następne posiedzenie 
Izby  panów odbędzie się dnia 20 b. m. o go­
dzinie 3-ciej popołudniu.

„C!a piękności obrazu".
Berlin. Prasa niemiecka zaczyna się j  u ż 

p o w o l i  o s w a j a ć  z m y ś l ą ,  że teryło-
rya zaboru pruskiego muszą wrócić do Pol­
ski.

„Taegłiehe Rundschau** zanotowawszy 
pokrótce żądanie „ko ła  międzypartyjnego**, 
aby niemieckie węjska okupacyjne o p u ­
ś c i ł y  n a t y c h m i a s t  K r ó l e s t w o ,  
odzywa się melancholijnie:

„ D l a  u z u p e ł ń , i e n i a  p i ę k n o ś c i  
c a ł e g o  o b r a z u ,  warto wskazać jeszcze 
i  ma p r o t e s t  P o l a k ó w  z e  Ś l ą s k a ,  
którzy tam przecież w górnej tylko jego czę­
ści silniej aą zastąpieni (starker vertreten 
simd), podczas gdy środkowy i dolny Śląsk 
są czysto (!) niemieckie - (?) (gamz rein- 
deutsch!).** —  Po przytoczeniu znanego czy­
telnikom „Głosu Narodu**' protestu Śląska, 
kończy hakatystyczny organ:

„ I  czy w odpowiedzi ma ów p o l s k i  
s z t u r m ,  demokratyczny rząd mi omieć, ki 
chce zostawić bez obrony naszych miemców 
wschodnich**?

Przestroga.

Mol u luku Ha
Londyn. Jak donoszą do „Timesa**, rada 

wojenna koalicyi w Wersalu postanowiła 
przyjąć 14-de punktów Wilsona za podsta­
w ę rozpoczęcia rokowań.

Ostrożność angielska.
Londyn. B. kor. W  mowie wygłoszonej 

fur Sheffield powiedział C h u r c h i l l ,  że 
Fraccya przed zezwoleniefn ma wwieeaenie 
bcocń umai otrzymać s k u t e c z n e  r ę ­
k o j m i e  i dodał: Nie’ ma to znaczyć, że­
byśmy żądali bezwarunkowego poddania, 
aaę. Rękojmie nie będą podyktowane mści­
wością ani nienawiścią, tylko o s t r o ż n o ­
ś c i ą .  Jest naszym obowiązkiem starać się
0 to, aby krew naszych mężczyzn n ie  n a -  
p r ó ż n o  b y ł a  p r z e l a n a  i żebyśmy nie 
potrzebowali się liczyć s możnością w z n o ­
w i e n i a  w a l k i .

Jak Niemcy rszumiąją Wilsona.
Berlin. B. kor.' W iceprezydent pruskiego 

ministerstwa państwowego dr. F r i e d -
b e r g  w  rozmowie z  współpracownikiem 
„Nordd. AJłg. Zeitung.** wyjaśniał dlaczego 
ewTÓcono się i  pierwszą netą p r z e d e -  
w s Ł ^ s t k i e m  <k> W i l s o n a .  Po  pier­
wsze dlatego, że W ilson wśród nieprzyjaciół 
Niem iec jest jedynym, który w  swoich mo­
wach z 8 stycznia i późniejszych enuneya- 
cyuch podał pozytywne cele wojenne, po- 
iwtóre diLatego, że rząd niemiocki zgadzał (I) 
aię z Wilsonem w najważniejszym j wnuk ci e, 
mianowicie stara się on o pokój prawny
1 odrzuca wszelkiego rodzaju pokój narzu­
cony wobec przeciwników, a przeciw pokojo­
w i narzuconemu opierałby się z wytężeniem 
wszystkich sił narodu; z drugiej zaś strony 
rząd dzisiejszy wie, że głosząc to cele, ma 
ea sobą większość niemieckiego narodu. 
D latego w  odpowiedzi na notę Wilsona po­
tw ierdził ten rząd jeszcze raz, że przyjmuje 
zasady Wilsona. Rząd ezyni to w świadomo­
ści, że reprezentuje większość niemieckiego 
nąrodu.

W ilsonowi nie zależy na tom, by wiedzieć, 
czy poza wyznaniem zasady pokoju praw­
nego stoi autorytet uprawniony w  sensie 
międzynarodowym do rokowań, lecz o to, 
ęgy w  rządzie w iększości wyraża się takie

O powadze nastroju i  dzielności naszych 
rodaków w  zaborze niemieckim świadczą 
wezwania pism polskich do społeczeństwa- 
„Dziennik Kujawski**, z którego czerpiemy 
dziś informacye, odzywa się w sposób na­
stępu iacy:

N ie  ulega żadnej wątpliwości, i e  obecne 
napięcie i podniecenie, wywołane ostatnimi 
wyoadkami, wyładowywać się może tu i 
ówdzie w  nieodpowiedzialnych krokach, ła ­
two mogącyeh brć zużytych przeciw  nam 
samym.

Doświadczenie ucejr nawet, że często prą 
w kierunku głośnych manifestacji ładzie, 
ze społeczeństwem luźno związani, łub tez 
przeciw mianu działający.

Nie idżcił Ba lep restauracyjnych U b  a- 
fiaBych polityków. IN iy—  trujiiu n ę  b ł o ­
n ę  paćryotoeą nagle i  nod zieał wyreełymł 
Demaskujcie ich, gdy potrzeba, pomnąc, że 
odpowiedzialne czynniki nasze sterują na­
wą narodową tak, by z nie] najwyższe dla 
nas wypadły korzyści.

Nłe w czczych dcmonstracyach oznaczać 
sie tedy winna powara chwili, ale w  skupie­
niu ducha i pracy. Bierzcie książkę do ręki 
mówiącą o hlstoryl naszej. Czerpcie z niej" 
nauk* te zapał kierowany być musi rozu­
mem, by dotarł do ostatecznego celu.

jej oia można robić maty dramatargieznej 
Pisyt* zzewstiego, to jasne, Trad&o maadować 
upodobania w  teatzse RrzyhyBaewsikiego, ue- 
tyiko dlatego, *e jest on jakby antytezą mak­
symy Wic-tora Hugo: J a  vie eet ime fl.cntr,
kautour en est te miel“ —  ale dlatego, te an­
tyteza ta jest tak 'niezmiernie przykra i szpe­
tna, ma w sobie uiamknia degenaraćyi umy­
słu, w którym się wylęgła. U starych tragi­
ków greckich losem bohaterów kierowała nieu­
błagana muwnkfl i los ich był dostojnie tragi­
cznym. Ale Przybyszewski mylił się zasadni­
czo, jeśli mniemał; że i jego bohaterowie ule­
gają fatalizmowi, że bez winy spada aa nich 
kara. Coś innego, niż fatalizm jest przyczyną 
ich losów: to ich własna „morał insaoity", ich 
Bzubrawość. Z takim styjgmate® na czole mogą 
oni wzbudzać nie współczucie, ale politowanie, 
są nie bohaterami, ale co najwyżej psychopa­
tami. Oto Mficcyi Zdżarscy, Praesławscy i Rem­
bowscy. W  czasach, w których atmosfera lite­
ratury europejskiej była nieco przydymiona 
kultem Ibsena, uznaniem Strindberga, izmala- 
zło się w teatrze miejsce dla Przybyszewskie­
go. Ale dzisiaj już szkoda, żeby je zajmowały 
jego dramaty. Niema pośród nas takich, któ- 
rzyby ulegali hypnozie jego etycznych i arty­
stycznych teeryj. Jogo nagie dusze, pijące kar. 
wę z kożuszkiem lub piwo, nudzą nas swojem 
rnetrojoT.em milczeniem i zamyśleniem tragi- 
cznem („medltatio composfitionis igenerationis 
futui'ae“j, hallucynacye ich przypominają naom 
naiwne opowiadania maniek o strachach. Dzi­
siaj już nie reaguje amfiteatr na te okropności 
inaczej, jak tylko śmiechem. Tak, tak, do tego 
doszło z dramatami Przybyszewskiego! Dwa po- 
tężżne, choć taż różne, prądy: sztuka Wyspiań­
skiego i ta straszna wojna (obec.na, zmiotły 
znaczenie dramatu Przybyszewskiego ze sceny 
polskiej. 0 ileż trwalsze warunki ma lak leku a 
w treści, ale tak świetna w opracowaniu tea- 
traJnem komedya, jak „Skiz“ Zapolskiej, która 
mocą kontrastu przypomina się obok dramatu 
Przybyszewskiego.

Wykonano dramat Przybyszewskiego z da­
leko idącą starannością przygotowania. Dla 
roli Mlicłdego pozyskano z Teatru Polskiego 
w Warszawie, p. Janusza S t a s z e w s k i e g o .  
Można mieć nadzieję, że rodzaj, amantów bo­
haterskich znalazł w młodym artyście wszyst­
kie potrzebne warunki, jakich w zespole kra­
kowskim od dawna brakowało. Do tego bo­
wiem rodzaju w pierwszym rzędzie nadaje się 
talent p. Staszewskiego i w nim będzie miał 
moeność wszechstronnego przejawienia się. Już 
w tej ,roli było można poznać szczery talent 
aktorski. P. Kon.stancya BećLnarzewska nie po­
winna zniżać się do ról takich, jak Helena; 
dohre te zadanie dla młodych arr.ywtek, bo rola 
ta wymaga naiwności życiowej dwudziesto­
letniej kobiety i właściwego wiekowi temu cie­
pła wyrazu. Jako ekscentryczna Olga miała 
p. Jadwiga Draewiecka bardzo dobre momenty 
gry. Skrystalizowanie postaci Żdżarskiogo w in- 
terpretacyi p. Sosnowskiego było doskonałe.

Zdz. Jach.

pliną i karnością wojsko niezbędnie jest pań-i, NEKROLOGIA
stwiu polskiemu potrzebne. Ślubujemy —  za-j f  A n t o n i  N i k o d e m o w i e *  Wczoraj 
kończył mówca —  że pójdziemy solidarnie bu- j zmarł 'po krótkiej chorobie ś. p. Antoni Nikode- 
dowąe tę Polskę, która dzisiaj jeszcze w mgle, j mowioz, dyrektor urzędu pocztowego Kraków 1. 
ale sięga w granicach dawnych czasów. Ta Poi- śmierć ta, zabierająca człowieka w sile wieku,
ska poparta przez wiernego i karnego żołnie­
rza —  niech żyje!

Okrzyk powtórzono z zapałem, rozległy się 
gromiące oklaski, poczem prezydent zamknął 
posiedzenie.

Gdy legioniści zeszl’ na dół, w podwórzu ma­
gistratu dokonano ich zbiorowej fotografii. 
Przed gmachem zgromadziły się tymczasem 11- 
csne zastępy młodzieży gimnazjalnej w ordyn­
ku wojskowym oraz publiczności. Przybyła 
także muzyka i  Zakładu Br. Alberta, Na bal­
konie zjawił się kapitan Górecki w otoczeniu 
wojskowych polskich i wygłosił gorącą, patryo- 
tyczną przemowę, zakończoną okrzykiem „Nie 
damy ziemi**. Okrzyk z zapałem pochwyc9 ty­
sięczny tłum i rozległa się inelodya „Roty** Ko­
nopnickiej. W  końcti w dłuższej przemowie p. 
Kończyński nawoływał do jedności' i jagody na­
rodowej. Wychodzących z gmachu magistratu 
legionistów' panie obrzuciły kwiatami.

Ze śpiewem „Jeszcze Polska nie zginęła1* i 
przy dźwiękach orkiestry odprowadzono legio- 
nistów. Młodzież niosła legionistów na mękach 
przez ulice miasta. Niezwykłemu widokowi 
z rozrzewnieniem przyglądała się publiczność.

Wieczorem odbył się na cześć przybyłych z 
Mannarosz Saiget legionistów w sali Grand ho­
telu raut, który zgromadził wiele wybitnych o- 
sobfetośei miasta. Przybyłych legionistów powi­
tała imieniem pań komitetowych p. Eabichtowa. 
poczem przemówił kapitan Górecki, który skre­
ślił historyę przejść Żelaznej Brygady. Gorące 
swe przemówienie zakończył okrzykiem na cześć 
powstającej Polski oraz siósrr-sanitaryuszek 
pp.: Germanowej, Kraymuskiej i Kosowskiej. 
Raut przeciągnął się wśród serdecznego nastro­
ju do późnej nocy.

W

K R O N I K A .

Zawierzenie „ P r a M  P t f e W  v  K ijom
Z Ki i owa donoszą:
Dnia 7 b. m. władze niemieckie zamknęły 

wychodzący tutaj „Przegląd  Polski1*, organ 
stronnictwa dem.-narod„ bez podania powo­
du. Zarządzający zamknięcie oficer prze­
s t r z e l  przed taj nem wydawaniem pisma i 
oświadczył, że patrole niemieckie otrzyma­
ły  poleeme strzelania na n licy tak do sprze­
dających, jak I kupujących to pismo. .

1-dniowy strejk w Pradze.
Praga. Na wezwanie Rady narodowej eze- 

ako-słowaekiej odbyło się wczorai w  sali 
Domu Narodowego posiedzenie mężów zau­
fania instytucyi politycznych i społecznych 
1 zakładów przemysłowych W ielk iej Pragi.

Postanowiono, że w poniedziałek 14 b. m. 
powszechny strajk zaprotestuje przeciw wy­
wozowi środków żywności z Czech. Strajku­
jący odbyli w ielk ie zgromadzenie manifesta- 
cyine, na 1;torem przemawiali posłowie: Ne- 
m e c ,  K l o f a c z ,  S o u k n p  i S e m i n .  
Bezrobocie obejmuje nic' łko przemysł, ale 
także teatr* kłna, tramwaje 1 t (L W yłą ­
czono tylko r u e h  k o l e  I o w y  I z a.k.ł.a- 
<Ły a.p.r.o.w.i.z^L.c.y.jme.

M miii i. Juliusza H im
WIECZORY CZWARTKOWE. L 

,J>Ia szczęścia"— dramat S t Przybyszewskiego.
„U mnie — pisał Przybyszewski —  niema za­

zwyczaj żadnej akeyi, gdyż opisuję jedynie ży­
cie dus z y .  Wypadki zewnętrzne są tylko ku­
lisami duszy —  takie mi kiepsko pomalowane- 
mi kulisami, jakie napotkać można w teatrzy­
kach amatorskich na pirowincyi1*. Naga dusza 
Przybyszewskiego wyraża sie. dość paradoksał- 
liie, bo w jedynym motywie biologicznym ciała, 
mianowicie w nieprzepartym popędzę seksual­
nym, stąd dramaty jego są niezmiernie mono­
tonne i niema w nich wcale mowy o duszy. 
W  tym zaś pierwszym dramacie autora Wigilij 
„wypadki lewnęńrzne1* przedstawiają zaledwie 
szkic szkieletu akcji; te z radykalnego braku

Upftd z EswKZ-tiigef w Kr&r-it
Porwiuuue gśowury grupy oii-ceiów legiono­

wych z iuirmaruŁs którzy przybyli w
sobotę w nocy z niajureun Zagórskim, kapita­
nem Góreckim i iks. napdauem Panasiem na 
czeie, było w Krakowie bardzo serdeczne. Gdy 
opuścili dworzec kolejowy, publiczność i mło­
dzież zgotowała im gorącą owacyę. Wyiprzągnię- 
to konm i wśród okrzyków na ion cześc wiezio­
no do miasta nietiawnych więźniów, omai nie 
skazańców. Wczoraj o godz. 9 rano w kościele 
Maryaokim odbyło się dziękczynne nabożeń­
stwo za powrót- szczęśliwy żołnierzy polskich, 
które odprawił Ks. dr. prof. Korzonkiewicz, 
Serdeczne i wzruszające kazanie wypowiedział 
Ks. proi. Kraupa. Oby watelstwo i miodzież wy­
pełniły po brzegi olbrzymią świątynię.

Kulminacyjnym punktem uroczystego przyję­
cia legionistów, którzy przybyli właśnie do ssa-

2 Jagiellońskiej stolicy w cłiwiii najrgd-ośniej- 
j dla narodu, obchodzącego święto Zjedno­

czenia —  było powitanie ich o godz. 12 w po­
łudnie w sali ltady miejskiej. Przybyło około 
stu oficerów legionowych, Rada miejska, po­
słowie, przedstawiciele inteJigeneyi różnych za­
wodów, przedstawiciele prasy i liczne obywa­
telstwo. ,

Do zebranych przemówił prezydent miasta 
Fedorowicz.

Poszliście w bój —  rzekł mówca między in- 
tieini —  by znaczyć sławę oręża polskiego czy- 
Ło wśród najcięższych warunków ostrej zimy 
w Karpatach, czy po bohate rekiem przejściu 
pantyrskiej przełęczy na niżu podolskim, czy 
na rubieży ziemi ojczystej. Przez czas waszych 
trudów i wysiłkó.w bohaterskich przeżywaliśmy 
ciężkie chwile zwątpienia. ■ Niestety! Chciano 
nas żle zrozumieć i tak też zrozumiano. Za kra­
tami Marmarosz Sziget powtórzyła się his tory a 1 taniej,

Z  miasta.
Z NIEDZIELI. Pogodną była wczorąjsza nie­

dziela, pogodną przedewszystkiem nastrojem, 
jaki panował w mieście. Kraków nie reaguje 
doraźnie i zewnętrznie na wielkie chwile w ży­
ciu narodu —  ale ćzuje głęboko i po pewnym 
esasio coraz wyraziściej się to uwydatnia. Wczo­
raj dekoracja miasta byia obfitszą; na wielu 
ulicach dalszych pojawiły się nowiuteńkie fla­
gi o barwach narodowych, na wielu wystawach 
i w oknach prywatnych nueszltań przybyły pa­
trystyczne ozdoby. Głębokie rozradowanie wio­
nęło na tysiące znękanych wojną i niedolami 
wszelkiego rodzaju mieszkańców podwawelskie­
go grodu. Zapomniano o codziennych tro­
skach —  „dobra nowina" na jaką wieki z górą 
czekano, rozpogodziła czoła. Nastrój był przez 
dzień cały prawdziwie świąteczny. Wiełkie świę­
ta, święto Zjednoczenia dzwoniło w  sercach 
gamą, nieopisaną radością. Pode—ie przyjęcia 
tegkttisłów, pod jadaema. ^Łiatogmlskkh setki 
osóh łzy udało w oazach. Eośofoły pełna były 
pobożnych; gorąca dzięki płynęły do Pana Za­
stępów za łaskę dożycia wie&tej ehwit wolno­
ści i zjednoczenia.

ROK SZKOLNY NA UNIW. JAGIELL. Plrży- 
pomimuny, że oiv>rarcie roku szkolnego na uni­
wersytecie Jagiellońskim odbędzie się jutro 
przed południem, poprzedzone nabożeństwem 
w kościele ś. Anny o godz. 9 rano.

„TYDZIEŃ OPIEKI LEGIONOWEJ". We 
wtorek dnia'15 b. m. w 101 rocznicę zgonu Ta­
deusza Kościuszki, rozpocznie się w Krakowie 
„Tydzień Opieki legionowej". -1— Towarzystwo 
Opieki Legionowej żywi nadzieję, że wszyscy 
mieszkańcy wa welskiego grodu, w obecnym po­
ważnym nastroju —  jako obywatele Zjednoczo­
nej, Niepodległej Pc-lski —  zaświadczą hojną 
ofiarnością podczas Tygodnia Opieki Legiono­
wej, że oceniają w pełnej mierze czteroletnie 
oohaterskie trudy Legionów Polskich i nie po­
zwolą, aby inwalidzi legionowi, wdowy i sieroty 
po legionistach cierpieć mogły niedostatek.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
dowiadujemy się, że docentowi filologii słowiań­
skiej, dr. Tadeuszowi Leltr-Spławińskiemu za­
proponowano nadzwyczajną katedrę tegoż 
przedmiotu na uniwersytecie w Gzemiowcach.

Z SALI KONCERTOWEJ. Eisenberger Sewe­
ryn odegri na koncerfeie Tow. Muzycznego 'dn. 
18 b. m. Weber: Sonata As-dur op. 39. Mendde^ 
sohn; a) Cztery pieśni bez Błów, b) Scherzo a 
Capriccio —  Brahms: Trzy rapsodye;. Schu­
mann: KamawaŁ —  Początek o godz. 7 wieczór. 
Bilety w księgarni S. A. Krzyżanowskiego.

NIEPORZĄDKI NA CMENTARZU, śmiertel­
ność szerzy się z dniem każdym. Grabarze nie 
są w stanie wykopać mogił, a wczoraj działy się 
sceny zapewne nie notowane w kronice ernen- 

zapowiedziano bowiem odłożenie po-

w pełni żywotności i energii, jest niespodziewa­
nym bolesnym ciosem dla całego podwładnego 
porsonalu, dla którego zmariy był od lat 10-ciu, 
wzorem pracy, prawości i poczucia obowiązku,, 
a zarazem sprawiedliwym a najżyeziiwszym 
zwierzchnikiem, opiekunem pełnym dobroci* 
skarbiącym sobie powszechne zaufanie i wdzię­
czność. Żal po tej puzedwozeenej stracie jest 
tern większy, że znany patryotyzm i cywilna- 
odwaga zmarłego, czyniły go kierownikiem,, 
przy którym z wiarą i otuchą mógł spoglądać 
w przyszłość cały persona]. Cześć Jego pamięci!

t  A d a m  K a n n e n b e r g .  Ofiarą panującej 
epidemii hiszpańskiej grypy padło znów młodo
1 piękne nadzieje rokujące życie. W  niedzielę 
dnia 13 b. m. zgasł ś. p. Adam Kannenborg, siu- 
chacz praw i absolwent kursów Akademii han­
dlowej, przeżywszy lat 22. Zmarły był synom 
radcy Józefa Kannenberga, dyrektora tuteb-.ej 
Akademii, handlowej Cios, dotykający wielce 
zasłużonego i powszechnie ppwa.żanego peda­
goga, budzi w  naszem mieście ogólne współczu­
cie. Pogrzeb we wtorek dnia 15 b. m. o godz.
2 i pół po południu z ul. Studenckiej 1. 19. 

t  H e l e n a  P a w l i k o w s k a .  Dnia 12 b. nt
zmarta we Lwowie przeżywszy lat 8*3 ś. p. He­
lena z hr. Dzieduszyckich Pawlikowska, wdowa 
po nader zasłużonym obywatelu i patryocie. zna­
nym w Krakowie ś. p. Mieczysławie Pawlikow­
skim, matka Jana Gwalberta i ś. p. Tadeusza? 
dyrektora teatrów w Krakowie i Lwowie. Z-ron 
Ś. p. Heleny Pawlikowskiej wywołał szczery 
żal w szerokich kołach pirayjaciół i znajomych 
domu Pawlikowskich, fi. p. zmarła, wzorowa żo­
na i matka, ćżyniąca przez całe życie wiele do-- 
brego ale tylko w ten sposób, aby „nie wiedzia­
ła prawica co daje lewica", gorąca patryotko, 
była duszą tego przezacnego, polskiego domu 
w Krakowie prz/y Rynku kle pańskim, który był 
ośrodtoem kultury i ezystej myśli narodowcy, 
Wszystko, ©o Kraków posiadał w swoim czasie 
wybitnego, często skupiało się w tym domu. 
Bywali u Pawlikowkich złączeni gorącą z niemi 
przyjaźnią: Asnyk, Sewer, uczeni, artyści i dzia­
łacze polityczni. Hojność ś. p. Pawlikowskiej 
zapisała się trwale w sercach licznej młodzieży* 
której dopomagała do studyów, oraz ubogich* 
którym przynosiła ulgę w ciężkiej doli. Ekspor- 
tacya do grobu rodzinnego w Medyce odbędzie 
się jutro z domu żałoby przy uh Zaeharyewicza 
I. 3 o godt. 10 rano. Cześć pamięci szlachetnej

■nnv r> n ła t ia i 'matrony polskiej!

WiMimości totejrcficzw.
ODROCZENIE KO NG RESU NARO D Ó W  

UCIŚNIO NYCH . y

Genewa. B. kor. Koagires narodów nei 
srńanyhh w  .paastwacn eeartraihjyah sapec 
wtedziany na 10 Iwo. do Pstryża, zostnJ ech 
n o w y .  ^BataSBr" z  11 ban. dowiaduje ś f  
i e  odrooMcue to  aantaTńte wskutek jżącfetniii 
raądu fraucufiikffcgo. W edług wiadomiońca, jen 
kie Otrzymały tutej-size koła. koalicyjne, o ćt{ 
r  o  c  jz e n i e k o  -n g  i  e s u - I sobie rząid| 
a m e r y k a ń s k i .

K O Z A C Y  W  DRODZE N A  C A R Y C Y N .

K ijów . B. kor. 'Ukrtiińslia ageneya tela 
gTaficzna donosi, że koaacy dońscy prza> 
krnoezyli Don w  kierunku na C a r y  c y n  
i wraa z  armią astrachaiiską idą na Caryeyn* 
dio którego abliiżyłi się już na o-dlogłoeć JB 
wkwst. , v

K R Y M  I  U K R A IN A .

K ijów . B. kor. Prezydent m i uistrów Ł j  
soigub oświadczył reprezentantoin prasy, is  
rokowania z  K r y m e m  aostały z e r iw r i i  
n e, ponieważ delegacja, krymska nie m Lałaś 
doatateczmych pelnomoenictw.

NA CZAS PRZEJŚCIOWY.
Berlin. B. kor. Kanclerz państwa przedłożył 

sejmowi Rzeczy projekt ustawy, upe]no»»i 
cniający do gospodarczych zarządzśń w  ero­
sie przejściowym.

Sybiru i Szpiibergu. Szczęśliwie mamy to j gTzebów na następny dzień. Dotyczyło to tych
wsrzystko już poza sobą, a przed nami manifest 
Rady Regencyjnej. W nim tyle nadziei, radości 
i tyje joszeze pracy. Musicie nam panowie do- 
potnódz, musicie stanąć przy m as i nie żałować 
poświęcenia ni pracy.

W tem glębokiam przekonaniu witam Was 
Panowie gorąoo i z prawdziwą radością jako 
reprezentantów tworzącego się na nowo wojska 
polskiego. Niech żyją bohaterskie legiony!

Następnie powitał przybyłych p. Laskowski, 
poezein przemówił major Zagórski, przyjęty 
gromkimi oklaskam-i. Mówił między innerui, ie 
uwolniono ich w sam czas, gdyż dziś kiedy po­
wstaje do życia zjednoczona Polska i nadeszła 
chwila solidarności narodowej i potrzeby kar­
nego wojska, dobrze, że znaleźli się na ziemi 
ojczystej.' Przepełniała więźniów ^ Marmarosz 
Sziget boleść na myśl. że braknie ich wśród ro­
daków „gdy zagrzmi wTÓg". Oto dziś już wró­
cili do Ojczyzny pełni dobrej woli, energii i si­
ły, pełni ochoty do ofiarowania Jej swych usług. 
Czekamy, by powołał nas rząd polski, abyśmy 
prowadzić mogli dalej pracę rozpoczętą z prze- 
konaniem, te solidarne, odznaczające się dyscy-1

zmarłych, którzy spocząć mieli na tak zwanych 
..kwaterach", których zwłoki znajdują się w do­
mu przedpogrzebowym. Odchodziła więc publi­
czność, przybyła na pogrzeby, a żałobnicy bez­
radnie oczekiwali na decyzyę. Jak nas poinfor­
mowano, grabarze nie mogą nadążyć pracy, jest 
ich zamalo, a nizka taksa jak twierdzą, nie za­
chęca do tego zawodu. Wczoraj pc południu 15 
zmarłych pochowano „na. kwaterach", resztę 
pozostawiono do następnego dnia. Gotowiśmy 
mieć zatem strajk grabarzy, więc w sprawę tę 
powinien wglądnąć referent magistratu p. radca 
Grodyńaki, aby niesłychane nieporządki usunąć.

ZAMORDOWANIE DWÓCH ŻANDARMÓW. 
Stan*łtwo w Myślenicach dońiosło telegraficz­
nie tutejszej dyrekcyi polieyi, żo dwaj dezer­
terzy, jeden liczący około lat 24, drugi około 
36, zamordowało dwóch żandarmów. Posteru­
nek iandanneryi tamie doniósł, te byłi to 
wachmistrze: Witomski i Peleezczuk. Młodszy 
« bandytów symulował patrol, prowadzącą de­
zertera. Morderstwo nastąpiło w oocy, gdy ich 
żandarmi chcieli aresztować.

ADAM KANNENBERG
słuchacz praw ,

ui. 10 grudnia 1896, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramenlami, 

zasnął w Panu 13 października 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
L. 19 przy ulicy Studenckiej na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi we wtorek : 
dnia 15 b. m. o godzinie 21/a po południu, 
na który to smutny obrzęd stroskani r o ­
dzice i rodzeństwo zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół, Kolegów Zmarłego i Znajomvch. 
Nabożeństwu żałobna odprawionem zostanie 
we środę dnia 16 bm. o ‘godzinie 9 rano 

w kościele OO. Kapucynów.

Antoni Nikodcmowicz
Dyreklar 1. 1. Urząda pe rztaw a jo  w  Ktakowtr, 

la w a i i r  Orderu Frsnciuka Józefa m  w stędze i.a n tzn o fr i,  
przeżywszy lat 51, po krótkiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu d. 13 października 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen­
tarzu, na miejsce wiecznego spoczynku 

'nastąpi we wtorek dnia 15 bm; o godzi­
nie 4 po południu, na klóry lo smutny 
obrzęd stroskana żona wraz z córką i ro­
dziną zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Ko­

legów Zmarłego i Znajomych. 
Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie 
we środę dnia 16 bm. o godzinie 8 rano 

w kościele 00 Karmelitów na Piasku.
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie
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